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Nr. 186. w Środę 


PRZEDPŁATA: 


ćwierórocznie dla miasta Poznania 1 Tal. + 
20 Sgr. na całe Prussy 2 Tal. 


INSERATY: 


1 Sgr. 8 Fen. od wiersza na 4 szerokości 
przyjmują się tylko w Expedycyi. 


pahanoku i spodziewano się walnej bitwy. Oblężenie Charlestonu 
wciąż trwa. Unioniści utworzyli baterye 250 metrów od warowni 
. Wagnera. Strata ich wynosiła w ostatnich trzech dniach 985 lu- 
dzi. W Kentuky i Tenesse pobici konfederaci. Unioniści wzięli 
miasto Braskear i idą przeciw Mobile. Jenerał Johnstown wzmo- 
ceniony przez jenerała Bragge wybrał kolej żelazną z Mobile do 
„ Ossio za linią obronną. Rząd wasyngtoński postanowił wykonać 
przemocą konskrypcyę w Nowym Jorhu i nabór do wojska rozpo- 
cząć w dniu 3. Sierpnia. 


Berlin, 12. Sierpnia. — Najj. Pan raczył nadać poborcy podatko- 
wemu, radzcy Aei pae OS Hembdowi w Neuhaldenslebenie 
'i rendantowi Heindlowi w Tewirze, order orła czerwonego dej klasy, 
ci Berlin, 11. Sierpnia. — Wedle » Frankfurter 
do tutejszego senatu okólnik pruski, uzasadniający w 
udziału w zjeździe mooarchów. Wedle Frankfurter Journal po- 
wiedziano w tym okólniku, że rząd pruski nigdy nie zajmował negaty- 
wnego stanowiska wobec propozycyj zmierzających do reformy konsty- 
tucyi związkowej, jeżeli one zapowiadały pomyślny wypadek, że obecna 
chwila, w której niemasz podstaw do zjednoczenia, nie jest dogodną do 
zjazdu monarchów i tenże prawdopodobnie pozostać musi bez skutku, 
a nadto może pozostawić umysły w zburzeniu z powodu niezaspokojenia 
życzeń narodowych. Natomiast Prusy są tego zdania, że życzenie po- 
dzielane przez obu monarchów względem pomyślnej reformy związku 
przez to może być najwcześniej uwieńczonem, jeżeli na konferencyach 
ministeryalnych zgoda na główne zarysy przyszłej kónstytucyi nastąpi, 


. poczem dopiero konferencya monarchów dziełaby dokończyła. 


Hń rólestwo Polskie. 

Warszawa, 10 Sierpnia. — Korespondent warszawski pisze do 
National Ztg.: Chociaż od dwóch lat niejedno tu spełniono skrytobój- 
stwo, jednakowoż wczorajsze wykonane równocześnie na czterech oso- 
bach do najwyższego stopnia wzburzyło umysły. W nocy z onegdaj na 
wczoraj zakłuto w jednym domu 4 osoby, tak samo jak niedawno temu 
Moskale powiesili równocześnie cztery osoby na stoku cytadeli, że miały 
mieć zamiar zakłóć denuncyanta. Żakłute cztery ososoby, są, właści- 
ciel domu Wichert, jego żona, córka i służąca. Dotąd jeszcze nie wy- 
kryto, czyli fakt ten spełniono w skutek przyczyn politycznych. Pod 
tym względem zdania są podzielone, jednakowoż przeważa zdanie, że 
na tych osobach spełniono wyrok trybnnału, ponieważ przez kilka dni 
poprzednio opowiadano sobie, że na ulicy św. Krzyskiej, gdzie się znaj- 
duje dom Wicherta, dwóch pobórców rządu narodowego w skutek de- 
nuncyacyi właściciela domu i jego żony policya aresztowała. Z drugiej 
strony trudno wytlumaczyć, czema córkę i służącą nieuwikłane w de- 
nuncyacyi zakłuto. Równie zabito psa pódworzowego. Nadto nie zna- 
leziono przy zabitych wyroku trybunału, co dotąd przy zabójstwach po- 
litycznych bywało. Jednem słowem cała ta sprawa dotąd jeszcze nie 
jest wyjaśnioną. 

— Za rządu Paskiewicza było wzbronione wydawać paszporta Za 
granicę chłopcom gd 10 do 18 roku, bez wyraźnego pozwolenia namie- 
stnika. Znaną jest odpowiedź Paskiewicza, jaką dał pewnemu ojcu, gdy 
go prosił o paszport dla syna, celem kształcenia go za granicą. Dał 
mu ojcowską odpowiedź: »lPozostaw go nieukształconym, będzie szczę- 
śliwszym.« Widoczna, że namiestnik miał na myśli »szczęście głupoty.« 
W ostatnich czasach reform moskiewskich przypomniał się namiestni- 
kowi teraźniejszemu ów przepis Paskiewicza i wydał rozkaz do urzędów 
paszportowych, aby niewydawały paszportów chłopcom za granicę. 

— Z Warszawy odbieramy wiadomość z 9. Sierpnia wieczorem, za 
której szczegóły nie ręczymy, a jest następująca: Oddział moskiewski 
złożony z 3ch rot ułanów i 50 kozaków, który eskortował dwa furgony 
z pieniędzmi, został napadnięty w boru na drodze bitej między Zyzymem 


»Po potyczce pod Bieburczynem i Szemborami, przeprawiłem się 
przez Narew (kiedy?) pod ogniem nieprzyjacielskim około Wizny, a stam- 
tąd udałem się pod Chlebiotki ku Mężeninowi, zająłem pozycyą pomię- 
dzy bagnami jako schronienie potrzebne dla odpoczynku wojska i na ze« 
branie się rozbiegłych, co na nieszczęście w wojsku nieregularnem jest 


prawie powszechne. Dnia 10. Lipca dowiedziałem się, że oddziały pod - 


attern« nadszedł... dowództwem Tyszki, i 
LG od dwie kompanie piechoty nieprzyjacielskiej, ktorym przyszedł w pomoc 


Skarzyńskiego i Grzymały spotkały pod Brzeźnicę 


oddział płocki, pod dowództwem Jasińskiego. Zapóźno już o potyczce 
tej byłem zawiadomiony i dla tego w pomoc im iść nie mogłem. Party 
od Łomży ze strony Gaci i przez donisienie, że Moskale w znacznej sile 
mieli się przeprawić przez Narew około Wizny, zmieniłem moje stano- 
wisko i przerznąłem się pomiędzy Zambrów a Łomżą ku Czerwonemu 
borowi. W drodze dowiedziałem się, że wojsko nieprzyjacielskie ma 
ciągnąć ku nam od Białegostoku przez Łapy, mówiono o sile dwutysię- 
cznej. Będąc osłabiony przez śpieszne marsze i poprzednie potyczki, 
zbliżyłem się do strony, gdzie się znajdowały oddziały powyżej wymie- 
nione. Złączyłem się zatem z oddziałem Tyszki i Grzymały, które wcie- 
liłem do mego oddziału i przysunąłem się do oddziału Jasińskiego pod 
Głęboczem. - 

Po zebraniu się rady wojennej, zdecydowano, abym przyjął tymcza- 
sowe główne dowództwo nad całemi siłami w tym punkcie zebranemi, 
dla jedności w działaniu i takowe po rozwadze przyjąłem. Korpus nasz 
liczył przeszło dwa tysiące ludzi, Większa liczba uzbrojoną była w kosy 
i składała się z świeżo zaciągnionego żołnierza, nie mającego jeszcze 
pojęcia o mustrze i obrotach. Broń palna, prócz dobrych 150 sztućców, 
była w nędznym stanie, Z pod Głębocza udaliśmy się dla zajęcia le- 
pszych pozycyi w lasach Ostrowskich i psucia drogi żelaznej, lecz zawia- 
domieni, że wojska nieprzyjacielskie ciągną na nas od Łomży, Czyżewa 
i Broku i to wszędzie silnemi oddziałami, staraliśmy się zająć stanowi- 
sko, w którymbyśmy mogli tylko z jednym z rosyjskich oddziałów spo- 
tkać się; lecz dnia 18. Lipca dowiedzieliśmy się, że z 2ch stron nieprzy- 
jaciel chciał nas atakować, to jest od Broku i Ostrowia przez Bosewo 
z jednej strony, a z drugiej strony przez Sokołów. 

Niechcąc być ściśniętymi z dwóch stron silą tak przeważną , musie- 
liśmy śpiesznym marszem dążyć ku Narwi, manowcami przez Wąsewo 
ku Kominowi i z tej przyczyny musieliśmy rozłączyć się, zwłaszcza wtedy, 
kiedyśmy zostali niepokojeni przez kozaków, którzy dawali znaki racami 
alarmowemi korpusowi, postępującemu w bliskosci za nami. Przejście 
nasze na drugi brzeg Narwi uważaliśmy za potrzebne, nadewszystko do- 
wiedziawszy się, że wojska nieprzyjacielskie z Pułtuska połączone 
z Ostrołęckiemi, zaszły nam tył; lecz przybywszy znacznie spiesznym 
marszem pod Komin, dowiedzieliśmy się, że manewr nasz był zrozu- 
miany, albowiem kilka rot z silnym oddziałem jazdy, przejście przez 
Narew w brod pod Dzbądzem obserwowało. Odciągnąć zatem nieprzy- 
jaciela z tego miejsca usiłowaliśmy, szukając innego przejścia, lecz 
i tamto drugie zagrożone było przez Moskwę. Nie pozostało nam, jak 
udać się w bory ku Przetyczy i tam albo uderzyć na nieprzyjaciela albo 
go zmylić co do dalszych naszych przedsięwzięć; lecz w okolicach Rzą- 
śnika w bliskości wsi Cygany, zostaliśmy doścignięci z boku i przed wie- 
czorem dnia 15. Lipca silnie zaatakowani przez 7 rot i dwa działa. Sta- 
wiliśmy krótki opór, gdyż młody żołnierz, utrudzony nadzwyczajnym 
marszem głodem i pragnieniem, w nieporządku zaczął się cofać, tak, 


a 


że komenda dowódzców nie mogła go powstrzymać. Oddział Jasińskiego 
będąc w arjergardzie, najmocniej był atakowany i pierwszy zaczął się 
cofać, a za nim środek, który poniósł znaczną stratę. 

_  Uporządkowałem cofających się i jazdę, która prawie żadnych strat 
nie poniosła, prócz części jazdy Jasińskiego, która odłączyła się w liczbie 
40 koni i o której obrocie, jakoteż części piechoty, nic wiedzieć nie mogę. 
Zmuszeni byliśmy zniknąć z tropu nieprzyjacielowi i jeden pozostał nam 
środek cofnięcia się za Narew; gdzie nas przeprowadził Dębkowski pod 
Dzbądzem; skąd nieprzyjaciel w wilią przybycia naszego ustąpił. W mar- 
szu ze zmęczenia i z głodu, kilku ludzi nam umarło. Po krótkim odpo- 
czynku i lekkiem posileniu się, dowiedzieliśmy się, że tejże nocy, to jest 

, z 16, na 17. Lipca, wojska moskiewskie przeprawiają się pod Rożanem, 
skąd mogli nam zajść z przodu i wpędzić do Narwi. Nadmienić tu mu- 
szę, że skorośmy się cofnęli i skierowaliśmy marsz przez lasy komorow- 
skie, tam zatrzymawszy się dla odpoczynku, aryergarda nasza była ata- 
kowana przez kozaków, którym odpowiedziała kilkunastu strzałami. 

O godzinie 6. przed wieczorem przeszliśmy przez Narew pod Dzbą- 
dzęm. W marszu ku lasom porembskim, odebraliśmy wiadomość od 
oddziałów Trąbczyńskiego i Kolbego, że nam spieszy na pomoc, i że jest 
w odległości 2 mil. W krótce dowiedzieliśmy się o przeprawie Moskali 
pod Rożanem w ilości 3 rot, które napadły na wyż wymieniono oddziały, 
śpieszyliśmy im na pomoc, przybyliśmy przy końcu boju, a jazda nasza 
silną szarżą spędziła kozaków i przyczyniła się do pobicia Moskali. Nad 
wieczorem, posunęliśmy się ku Grutom i stanęliśmy w lesie o parę wiorst 
od Glinek, gdzie rozlączyłem się z Jasińskim, który zmniejszony swój 
oddział i bardzo zmęczony, prócz jazdy, rozpuścił na odpoczynek za de- 
cyżyą rady wojennej; ja zaś z moim oddziałem pomaszerowałem dalej.« 

O dalszych ruchach walecznego Wawra, z powodów ważnych, zamil- 
czę, kończąc wiadomości o działaniach jego oddziału, wspomnieniem, że 
wytrwałością i poświęceniem, pułkownik Ramotowski wpisał swe imie 
na karcie obecnego powstania, pomiędzy imiona najpiękniej odznaczają- 
cych się dowódzców. Moskale cenę na jego głowę nałożyli; posyłali na- 

"wet do jego obozu szpiegów i łotrów, którzy podjęli się-go zgładzić, lecz 
wćześnie wykryci i ukarani zostali, Żołnierze przywiązani są do Wawra 
i pełni dla jego ufności. 

Z raportu majora Jasińskiego, o tych samych potyczkach, pokazuje 
się, że przeciwko naszym oddziałom w pułtuskim i ostrołęckim czynnych 
było 10,000 Moskali, którzy otaczali nasze szczupłe hufce, dowóz żywno- 
'*ści zatamowali i przewóz wiadomości do obozu zrobli niepodobnem. Po- 
'tyczkę pod Budami Rzęśnickiemi 15. Lipca, tak major Jasiński opisuje: 

» W takiem | wdzony: nie pozostawało nam nic innego, jak zwrócić 
się ku lasom większym, gdy Moskwa sięgająca nas z drugiej strony spo- 
strzegłszy ten nasz zwrót, przebiegła nam przekątnią i złączyła się 
w Rząsińsku z drugą swoją kolumną ścigającą nas. Od tej chwili nie- 
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czynie), bezpośredni brali udział w kradzieży i w rabunku, dla tego to, 
tylu ochotników. 

Przyprowadzili z Zamościa do cytadeli skazanych w rekruty na wy- 
gnanie: księży Kuźmińskiego, Lewandowskiego; starozakonnych: Flin- 
dera, Kopcona, Mamełkę, Szykuła, Mikołajczyka, Backiela, Wojnow- 
skiego, Liegerta. : 

Godlewski obywatel ze Stanisławowskiego, o którego biciu w cyta- 
deli doniósłem, od tego katowania dostał pomieszania zmysłów. Męczo- 
ny jest okropnie, krępują go powrozami i innych środków męczących 
używają, a nieszęśliwy ma ciągłe powtarzać jedno słowo, kłaskając w 
palce » Tabak. 

Na Muranowie aresztowano kilkunastu starozakonnych, co zwięk= 
szyło jeszcze w nich niezadowolenie. 

Uwięzienia z powodu niezdejmowania czapek przed W. księciem, są 
coraz częstsze i ohydniej wykonywane przez jego służalców. — Chwila 
jego przejazdu, jest chwilą powszechnej ucieczki publiczności z ulie. 

Pod Rudnikami między Seceminem a Włoszczową w dn. 27. Lipca, 
oddział kapitana Chmielińskiego stoczył bój z Moskalami, dowodzonymi 
przez znanego pułkownika Ernrotha. Bój był bardzo zacięty, Moskali 
padło do 80, wielu rannych przywieźli do Częstochowy. Naszych padło 
25, rannych mamy nieco więcej. Szczególniej odznaczyli się męstwem 
strzelcy. W końcu potyczki dowódzca polski cofnął się, lecz już straty 
jakie oddział w potyczce poniósł, zapełnił ochotnikami. 

; Dnia 2. Sierpnia 6 włościan z Mokotowa zadenuncyowanych przez 
milicyanta o zamiar udania się do powstania , aresztowali Moskale i przy- 
wieźli do Warszawy.. 

W nocy z dnia 1. na 2. Sierpnia umarł w więzieniu w cytadeli Ed- 
ward Jurgens, W skutek prześladowania śledczej komisyi zachorował 
ciężko, nietylko, że mu niedano dobrej pomocy lekarskiej, ale owszem- 
gnębiono go śledztwem. Został on ofiarą okrucieństwa komisyi i mę- 
czennikiem narodowym. Nazwisko Jurgensa, bardzo było u nas głośne, 
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Przed ruchem 1861, był on duszą młodziezy, która go potem opuściła, 


gdyż nie mogła podzielać jego rozsądnego, i zimnego poglądu na rzeczy. 
Nazwano go głową tutejszego stronnictwa umiarkowanego. Był to czło- 
wiek gorącego serca, wielkiej zacności i poświęcenia, rozumny i sZano- 
wany. Śmierć jego jest szkodą dla kraju. Na jego biografię 1 wylicze- 
nie czynów i wpływu jego na sprawę publiczną , czas jeszcze nie nadszedł. 
My notując fakt jego śmierci w więzieniu cytadelnem, w krótkiem wspo- 
mnieniu chcieliśmy oddać cześć jego pamięci. Skazali go Moskale na 
lat 12 do kopalń. 

Za granicą u wód umarł drugi człowiek, znacznego także wpływu 
w kraju i zasługi, Ignacy Natansohn, starozakonny; niegdyś członek 
dyrekcyi straży obywatelskiej, jak i Jurgens, w czasach 40sto-dniowych 


«delegacyi w 1861 r. Był on jednym z tych, którzy gorliwie pracowali 


opuściła już naszego wojska i tak blizko następowała, że przednia jej * 


straż złożona z huzarów i kozaków starła się z naszą tylną strażą zanim 
taż weszła do lasów. Potyczka zaszła 15. Lipca naprzeciw Bud Rząśni- 
ckich. Naprędce ja i Wawer ustawiliśmy nasze oddziały na brzegu lasu, 
w tym porządku, że oddział Wawra, zajął prawe skrzydło, mój lewe, 
a Tyszki środek. Przez wojska moskiewskie szybko zostaliśmy oskrzy- 
dleni i na krzyżowy ogień karabinowy i armatni wystawieni. Środek to 
jest oddział Tyszki nie dotrzymał placu, a tym sposobem oddziały augu- 
stowski i płocki odrazu oddzielił i wystawując je na pojedńczy bój a zgu- 
bny wpływ, tak że za jego przykładem poszli kosynierzy. Strzelcy trzy- 
mali się do końca i wroga odpierali. Brak dobrej broni i ten opór ro- 
bił trudnym, utrzymać się przy pozycji było niepodobna, klin bowiem 
wąski lasu przy Budach Rząśnickich niezabezpieczał tyłów naszych od 
ognia kartaczowego, pod osłoną więc noc cofnąć się należało.« Oba 
oddziały cofały się oddzielnię w lasy Porzędzia, gdzie zebrały się napo- 
wrót. Część wojska poprzednio oddzielona przeszła za Bug. W lasach 
Porzędzia, Moskale zabierających się do posiłku znowuż zaatakowali. 
Przeprowadzone nasze oddziały przez Dębkowskiego za Narew tak były 
ciągłemi bojami i marszami zmęczone, że jak pisze major Jasiński: 
„Żołnierze, którzy pojmowali swój obowiązek, siłą moralną tylko utrzy- 
mywali się, padali już pod samym ciężarem broni i głodu. Okropny to 
był widok, patrzeć na tych ludzi, którzy wyczerpując ostatek sił szli 
jeszcze, pełnili służbę tyralierską w aryergardzie i w samym pochodzie, 
ym na kolana, krew ustami pokazywała się i tak z wysilenia i głodu 
ończyli zaraz życie.« 


' mogą zniszczyć jedności i zgody w narodzie. 


ój 16. Lipca w bliskości kościółka św. Trójcy naprzeciw Rożana, ' 


w którym poległ Trąbczyński, ocalił nasze oddziały; nieopisują go oba- 
dwa dowódzcy, Wawer i Jasiński przyszli bowiem przy końcu walki to- 
czonej przez Trąbczyńskiego, a zjawienie się ich skłoniło moskali do 
szybkiego odwrotu. Takie to były krwawe wypadki opisane już poprze- 
dnio przezemnio w krótkości. Z raportów urzedowych okazuje się, że 
wszyscy dopełnili swojego obowiązku, prócz oddziału Tyszka w boju pod 
Rzęśnikiem. Dzisiaj oddział Jasińskiego już jest czynny. Broni we wszy- 
stkich potyczkach i marszach nie uroniono. Cześć mężnym, którzy broni 
pod stopy nieprzyjacielowi nie rzucają! 

~ Z Warszawy i z pola walki kilka tylko nowin. Dzisiaj wysłano po- 
spiesznie piechotę w koszulach, bez mundurów i kozaków liniowych za 

arszawę za Jerozolimskie rogatki, zapewne na spotkanie odważnego 
Calliera, który pokazał się w bliskich okolicach Warszawy. Cisza jaka 
chwilowo zalegała pole walki, zapowiada wielką burzę. Tymczasem w 
Płockiem, w powiecie mławskiem zaszła potyczka w ostatnich dniach, 
o której nie mamy szczegółów, a w okolicy Białobrzeg w radomskiem, 
oddział polski pocztę zatrzymał i zabrał. Moskale wysyłają tak zwane 
oddziały partyzańskie, które się nie biją lecz rabują, mordują i mowy 
miewają do włościan. Do takiego oddziału ze 400 ludzi z Radomia, 15 
przyłączyło się oficerów, którzy powróciły od Warki do Radomia unika- 


jąc potyczek, ale z obfitemi łupami. Oficerowie ci (podobno jak w Zbu- 


nad równow 
niem ich w sprawie narodowej, Człowiek światły, wymowny, dobry Po- 
lak, należał także do tak zwanego niegdyś stronnictwa umiarkowanego, 
którego dzisiaj już niema, bo niema i stronnictwa czerwonego, jest jedno 
narodowe stronnictwo obejmujące cały naród walczący i do niezależności 
Polski zmierzający. Są tylko drobne koteryjki wichrzycieli i próżnia- 
ków, złożone z ludzi złego lub próżniaczego życia, którzy swoje niskie 
namiętności czczemi frazesami 1 deklamacyami osłonić usiłują; niektó- 
rzy z nich są na jurgielcie Moskwy i usiłują siać niezgodę w narodzie, 
mianowicie między najgorętszą młodzieżą , lecz ich bezsilne selai, nie 
z. 

— Wyszedł teraz w Warszawie 15ty numer Wiadomości z pola 
bitwy, jakkolwiek nosi datę 22. Lipca. Zawiera on doniesienia z teatru 
wojennego o dawniejszych potyczkach i działaniach w ciągu czerwca, lecz 
o niektórych z tych wypadków wojennych niemieliśmy dotąd szczegóło= 
wych sprawozdań, i wypadki te niedokładnie są znane czytelnikom. Mia- 
nowicie krótkie tylko doniesienia podaliśmy o dawniejszych działaniach 
hufców pułkowników Raczkowskiego i Calliera w Kaliskiem, od d. 1go 
do 9. Czerwca, także o krwawej potyczce stoczonej w Płockiem w lasach 
pod Nagoszewem 3. jeszcze Czerwca przez hufiec polski dowodzony przez 
Maksymiliana Broniewskiego z Moskalami prowadzonemi przez jen. 
Tolla. Przytoczymy tu zatem opis tych wypadków wojennych z Wiado- 
mości z pola bitwy; zauważyć tu jeszcze musimy, iż w Wiadomo- 
ściach ye znajdujemy opisów bardzo wielu a krwawych i znacznych da- 
wniejszych potyczek z owego okresu o ktorym już Wiadomości piszą, 
tojest z Maja i Czerwca; jak naprzykład nieczytaliśmy w nich szczegóło- 
wego opisu znacznych walk pod Kobylanką w Lubelskiem, pod Salichą 
na Wołyniu, pod Komorowem w Krakowskiem, dawniejszych działań 
'Taczanowskiego, o licznych zaś potyczkach na Litwie prawie żadnych 
niepodają wiadomości. Wiadomości piszą: 

»Z odebranych raportów otrzymujemy szczegółową wiadomość 0 cą- 
łym przebiegu i kolejach oddziałów uformowanych pod dowództwem puł- 
kownika Calier i Raczkowskiego. Dnia 1. Czerwca na skutek polecenia 
naczelnika wojskowego województwa mazowieckiego, pułkownik Racz- 
kowski przybył do lasu między Czamaninem i Swieszewami, gdzie naka- 
zane było organizatorowi zebranie kilkudziesięciu ludzi dla zebrania za- 
kopanej broni i pomożenia w przejściu małej jej partyi z Prus uderze- 
niem na straż moskiewską we wsi Płowkach. Po skompletowaniu zar- 
dzewiałej i w części tyłko do użytku zdolnej broni, oddział zaledwie z 
40 ludzi złożony wyruszył ku wsi Płowkom, i uderzywszy niespodzianie 
na Moskali część jej zmusił do ucieczki, reszta zaś w liczbie 60 w głó- 
wnym punkcie ich zboru znajdująca się, stawiła dość silny opór. Nie wi- 
dząc celu w bezskutecznym dalszym ataku, mając już zaledwie po je- 
dnym ładunku w broni, oddział nasz cofnął się do wsi Broniewka i zają- 
wszy swe podwody udał się na główny punkt zborny. Cel wyprawy osią- 
gniętym został, gdyż moskwa cofnęła się z zajmowanej w Płowkach po- 
zycyi, a tymczasem broń do uzbrojenia oddziału przeznaczona, przybyła 
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na oznaczone miejsce. Dnia 8. Czerwca oddział zawiadomany został, że 
Moskwa w trzech kolumnach się zbliża, a dnia 9. doniesiono, iż moska- 
le zajmują stanowisko w Osięcinach, Lubrańcu i Swierczynie. Skutkiem 
więc otrzymanych wiadomości, oddział wymarszerował tegoż dnia w.po- 
łudnie w stronę Ruszkowa, a o godz. 5. przybył do lasu ruszkowskiego 
zajmując pozycyę przy osadzie Ruda. Wkrótce znać dały pikiety, że nie- 
poci postępuje od strony Konina w sile 2 rot piechoty i 120 koni 

uzarów i koząków. — Nie czekając ataków moskwy, kompanije nasze 
pod osobistem dowóztwem pułkowników Caliera i Raczkówskiego ude- 
rzyły na nieprzyjaciela w lesie, a ścigając go blisko 3 wiorsty, zabary- 
kadowanego następnie w kolonji Ignacewo, zmusiły do zupełnej uciecz- 
ki, wyciąwszy kilka domów z broniącemi się. Koło godziny 9, pościgu, 
oddział znajdował się przy mogiłach, w których spoczywały wiekopomne 
męczenników Ignacewa prochy; wspomnienie tak okropnie pomęczonych 
braci, dodało się oddziałowi, a uczucie zemsty i odwetu, było jednem 
uczuciem, które przebiegło walczących za wolność żołnierzy. Rezulta- 
tem dnia tego było 70 moskali zabitych i rannych, a kapitan dowodzący 
wziętym do niewoli został. Z naszej strony poległo 4, rannych zaś jest 
10. Mimo zwycięstwa świeżo otrzymanego, dowódzcy oddziału mając 
dobrze w pamięci znaczne siły Moskwy, które w trzech kolumnach po- 
stępowały, po zniesieniu oddziału wysłanego z Konina, na drugi dzień 
rano wyruszyły w stronę lasów Kazimierskich i przeszedłszy wieś Gróra- 
nin po krótkim wypoczynku udali się w las za miastem Kleczewem i za- 
jęli pozycyę na wzgórzach w rzadkim lesie na przeciw wsi Jabłonki i Ko- 
morowa. O godzinie 5. po południu dnia 10. Czerwca, dwie salwy arma- 
tnie moskwy postępującej od wsi Komorowa, dały hasło rozpoczęcia bo- 
ju. Lewe skrzydło naszego oddziału pod dowództwem pułkownika Ra- 
czkowskiego, a prawe pod majorem Gruszczyńskim przyjęły nieprzyja- 
ciela gęstym ogniem krzyżowym, tak, iż ten po godzinnym boju zmu- 
szony był cofnąć się, ścigany na małej przestrzeni przez lewe i prawe 
skrzydło. O godzinie 8. wieczorem, zwycięstwo nasze byłoby zupełnem, 
gdy major Mierzyński znajdujący się w arjergardzie, doniósł, iż nowy 
oddział moskiewski zbliża się od strony Kazimierza. Natychmiast od- 
komenderowany został major Gruszczyński z częścią prawego skrzydla 
swojej kompanji dla wstrzymania pierwszego nacisku nieprzyjaciela, a 
pułkownik Calier uszykowawszy środek i lewe skrzydło doprowadził go 
Pułkownikowi: Raczkowskiemu z połową prawego 
skrzydła została w tej chwili obrona tyłów. Jednocześnie z wprowadze- 
niem w bój nowej linii, Moskwa całą siłą uderzyła na pozycye, z któ- 


rych uprzednio wypartą została, a pułkownik Raczkowski nie mogąc 


oprzeć się przeważającej sile, zmuszony był do ustępowania. Cofnięcie 
się oddziału majora Gruszczyńskiego, gdy pułkownik Calier wszystkie 
stanowiska przebiegał, sprawiło ogólne zamięszanie, którego następ- 
stwem musiał być nakaz do odwrotu. Dzięki waleczności pułkownika 
Raczkowskiego, który do ostatniej chwili bronił odwrotu, i z zadziwia- 
jącem męztwem, wytrzymywał ataki kawaleryi i ogień kartaczowy, puł- 
ownik Calier sformował cały oddział do odwrotu, który nastąpił w kie- 
runku Slesina ku lasom Ruszkowskim. W walce dwóch dui ostatnich 
dobrze zasłużyli się ojczyźnie: major Mierzyński Henryk, żołnierz 1830. 
roku; Świderski Mikołaj włościanin kujawski odznaczył się w ręcznym 
boju z moskalami; Markiewicz Antoni i Dąbski Franciszek, adjutanci 
odznaczyli się w pilnowaniu porządku przy odwrocie, tudzież Jurkowski 
szczególnie się odznaczył w obu tych bitwach. O stratach obustronnych 
nie mamy dotąd bliższych wiadomości.« 
»Dnia 2. Czerwca, oddział nasz zostający pod dowództwem Poli- 
karpa Dębkowskiego, a wskutek słabości tego ostatniego, pod głównym 
kierunkiem Maksymiliana Broniewskiego będący, obozując we wsi Ja- 


` rząbcu, niedaleko miasta Ostrowa, zawiadomiony został, iż Moskwa w sile 


8 rot piechoty, szwadronu huzarów i 50 kozaków wyruszyła z Ostrołęki, 
i ku stanowiskom naszym się zbliża. Oddział natychmiast w nocy z dn. 
2. na 3. wyszedł z zajmowanej wioski i pomaszerował w stronę ostrow- 
skich lasów, a oddaliwszy się od Moskwy na mil 2 stanął na spoczynek 
w lesie pod Naguszewem. Na otrzymaną ostatecznie wiadomość, że Mo- 
skale na furmankach ciągną do Wiśniewa, od którego byliśmy oddaleni 
o 2 wiorsty, oddział nasz sformował się w szyk bojowy i po nadejściu 
Moskali, kosyniery parci przez tak przychylnych ku Ojczystej sprawie 
tęgich naszych Kurpi, wykonali śmiały i odważny atak, przed którym 
Moskwń pierzchnęła w popłochu. W czasie pościgu dwa nowe oddziały 
moskiewskie , jeden z Ostrowa, drugi pod dowództwem Tolla z Małkini, 
jednocześnie z boków zaatakowały nasze siły i zmusiły takowe do opu- 
szczenia pola boju, po świetnym ataku na lewe skrzydło moskiewskie, 
które złamane otworzyło naszym krwawe przejście, Walka ta, jedna 
z krwawszych w ostatnich czasach pozostawiła na placu blisko 500 Mo- 
skali i około 130 dzielnych naszych towarzyszów broni. W boju tym 
dobrze zasłużyli się Ojczyźnie rotmistrz Kożuchowski, który z swym od- 
działem sukursowym zająwszy tył ściganej Moskwie od wsi Naguszewa, 
dzielnem i skutecznem natarciem przyczynił się do zupełnego jej rozbi- 
cia, sam jednak jest ciężko ranny. Między innemi zasłużył się także po- 
rucznik Lipowski, który z całym swoim plutonem, rzucił się na pierwszy 
ogień w tyralierkę, z plutonu tego znaczna część zginęła. Jako nieodzo- 
wny fakt po każdej potyczce musiemy dodać, iż Moskwa spaliła część 
wsi Naguszowa i zabiła kilku włościan mszcząc się za czynną |[pomoc, 
jaką w ogólności lud tamtejszy oddziałom naszym zbrojnym przynosi. « 
— Wydany został w Warszawie jeszcze 22, Lipca rozkaz dzienny 
do wojsk narodowych (numer 10) przez wydział wojny Rządu narodo- 
wego. W rozkazie tym czytamy między innemi: 
»Z powodu wnoszonych do wydziału wojny zażaleń, że w razie rewi- 
a dokonywanej przez oddziały wojsk narodowych, listy prywatne zbyt 
długo przetrzymywane bywają, poleca się dowódzcom wszelkiego rodzaju 
wojsk dopilnowanie, aby korespondencye prywatne, z których władza 


wojskowa użytku nie zrobi, jak najśpieszniej na najbliższe stacye po- 


cztowe zwracane były. 


„ . Dowódzcy wszelkich oddziałów obowiązani są utrzymywać listę 
imienną swych podkomendnych, i takową sprawdzać po każdej bitwie, 
lub w razie przekonania się, przy codziennym obrachunku (apelu), że 
w liczbie osob ubytek nastąpił. x 

„ , Pod odpowiedzialnością dowódzców oddziałów, ponawia się wydane 
już uprzednio polecenie, aby do szeregów wojsk narodowych pod żadnym 
pozorni nie przyjmować młodzieńców, którzy nie mają l8tu lat skoń- 
czonych. 

„ Rząd Narodowy uznał, że oddział przasnyski, który walczył prze- 
ciw przeważnym siłom nieprzyjaciela, pod wsią Drążewem, w dniach 


27m, 28m i 29m Czerwca r. b. i z bitew wyszedł zwycięzko, dobrze za- 


służył się ojczyźnie. Na osobistą wzmiankę z tego oddziału zasługują: 
Dowódzca Trąbczyński, obywatel Nowicki; podoficerowie: Józef Woj- 
cicki i Karpiński; szeregowcy: Stanisław Świderski, Wilhelm Termer, 
Józef Cybulski, Jan Miniewicz, Paweł Kaczorowski. 

Z powodu zbyt późnego nadsyłania wiadomości, wydział wojny po 
leca dowódzcom wszystkich oddziałów, aby drogą organizacyi przesyłali 
wydziałowi, natychmiast po zaszłej bitwie, krótkie ,-treściwe zawiado- 
mienie, z wymienieniem o ile to jest możliwem: jaki oddział, przez 
kogo dowodzony, w jakiej sile piechoty, kawaleryi, z jaką liczbą ofice- 
rów, z jakiem uzbrojeniem całego oddziału, jakiemi zapasami amunicji, 
w jakim czasie, miejscu i okolicy, w bliskości jakich miast, potykał 
czy bił się; — z jaką liczbą nieprzyjaciela (wymienić w szczególe ilość 
kawaleryi, piechoty, dział), z jakiem bitwa stoczoną była powodzeniem, 
kto otrzymał plac boju, czy odwrót dokonany był w porządku; kto do% 
wodził awangardą w napadzie, arjergardą w odwrocie, jakie są ponie- 
sione straty z naszej i nieprzyjaciela strony, w liczbie zabitych i ranio- 
nych oficerów (których ?), podoficerów i żołnierzy ; jaki jest ubytek koni, 
amunicyi, broni, wozów, zapasów żywności czy odzieży; jaka była po- 
zycya zajmowana przez nasze wojska, jaką drogą otrzymaną została 

lerwsza wiadomość o zbliżaniu się nieprzyjaciela? Jeżeliby zaś wszyst- 

ich tych szczegółów od razu zebrać nie było można, wtenczas udzieliw= 
szy z nich wydziałowi wojny wiadomości posiadane, temczasowem naj- 
spieszniejszem doniesieniem, resztę zamieścić należy w zupełnym rapor- 
cie o działaniach wojennych, który co 15 dni przesyłać wydziałowi wojny, 
jest koniecznym każdego dowódzcy obowiązkiem, pod jego osobistą od- 
powiedzialnością. 

Dowódzcy wszystkich oddziałów, obowiązani są zwracać baczną 
uwagę na stan zdrowia swoich podkomendnych ; w tym celu winni pilno- 
wać: aby poległych grzebano, a rannych, chorych i słabych oddawano 
bezpośrednio czy pośrednio w najbezpieczniejsze miejsca, ażeby czystość 
w bliskości stanowiska wojennego przestrzeganą była. « 

Wilno, 8 Sierpnia, — Murawiew prowadząc wedle instrukcyi pe- 
tersburgskiej coraz dalej system zagłady polskiego imienia i niszczenia 


do szczętu polskich majątków, wydał następujące zalecenie ogłoszone `; 


w dzisiejszym Kuryerze Wileńskim: 
Zalecenie głównego naczelnika kraju naczelnikom gubernii witebskiej, 
mohilewskiej i mińskiej z dnia 17 (29) Lipca 1863 r. 

Z dochodzących do mnie wiadomości, przekonywam się, że w nie» 
których guberniach najwyżej powierzonego mnie kraju, bardzo wielu 
obywateli rosyjskiego pochodzenia niezupełnie dokładnie pojęli znacze» 
nie nałożonego na szlacheckie nieruchome majątki 10%% czasowego po- 
boru, któremu na zasadzie zalecenia mojego naczelnikom gubernii z d. 


6 (13) b. m. Lipca obywatele rosyjskiego pochodzenia i z prowincyi nad - 


baltyckich podlegają tylko w połowicznym rozmiarze. 

Środek ten jak zostało objaśnionem zaleceniu, przeznacza się głó- 
wnie na pokrycie tych ogromnych rozchodów, jakie ponosi całe państwo 
dla stłumienia powstania i osłonienia spokojnych mieszkańców od gwałtu 
i znęceń się(?) buntowniczych pokuszeń obywateli tutejszego kraju, pol- 
skiego pochodzenia. 

_ Tym sposobem ściąganie 10%, czasowego poboru z obywateli pol- 
skiego pochodzenia ma zupełnie inne znaczenie niż nałożony w połowi: 
cznym rozmiarze na dziedziców majątków pochodzenia rosyjskiego 1 z nad- 
baltyckich prowincyi. 

„ Obywatele rosyjscy posiadający w tych guberniach majątki, znaj- 
dując się w bliskiem sąsiedztwie z nieprzyjaznym im polskim żywiołem, 
niechybnie narażeniby zostali na niebezpieczeństwo (?) gdyby rząd z szcza= 
gólniejszą bacznością nieosłaniał ich należącej do nich własności za po- 
mocą wojsk i władz miejscowych. 

Z tego wynika, że nakładającemu się na majątki obywateli Rosyan 
paboran z wyręczanego przez nich dochodu z gruntów pozostałych w ich 

ezpośredniem rozporządzeniu niema być nadawane znaczenie kontry- 
bucyi i niema on być zmieszany z poborem, któremu podlega szlachta 
polskiego pochodzenia, większość której występnemi czynnościami swo- 
jemi stale służyła podporą ku rozwinięciu powstania przeciw prawemu 
rządowi swojemu. 

Obywatele rosyjscy wzywają się do płacenia poboru od dochodu zie- 
mnego nie w kształcie środka karzącego, lecz w kształcie pomocy rzą- 
dowi, który osłaniając ich od samowoli i gwałtów (?) przez to samo po- 
nosić musi nadzwyczajne rozchody. 

Przekonany jestem również, że szlachta rosyjskiego pochodzenia 
z nadbaltyckich prowincyi, pojąwszy prawdziwe znaczenie przedsięwzię- 
tego środka, przez dawną przychylność ku cesarzowi i ojczyznie nie za- 
niecha i w tym przypadku dać przykład przez ścisłe spełnienie słusznego 
wymagania rządu, wytężającego swoje usilność ku jak najrychlejszemu 
przywróceniu spokojności w kraju, z którym ściśle są związane wszy- 
stkie ich materyalnych interesa. 

Dla dokladniejszego zaś określenia wszystkich przypadków, w któ- 
rych ten pobór może podlegać zmniejszeniu, zalecam wam przewodni- 
czyć się przy spełnieniu następującemi względami: 

*1) Z uwagi na niedogdność warunków, w których z terytoryalnego 
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skiego należący, oszacowany na 7794 Tal. 
"10 Sgr. wedle taksy, mogącćj być przejrzanćj 
wraz z wykazem hipotecznym i warunkami wre- 


-scu zwykłych posiedzeń sądowych sprzedany. 


_zapozywają się niniejszem publicznie. á 


charakteru swego znajduje się większa część majątków wspomnionych 
gubernii zniżyć przeznaczony do obywateli pochodzenia rosyjskiego 
i nadbaltyckich prowincyi czasowy pobór od wręczanego przez nich do- 
chodu z 5%, na 2/ %,. W miejscowościach zaś, gdzie z powodu ogro- 
mnej ilości ziemi, przynoszącej błahy dochód, oznaczony wyżej 21/2 %0 
pobór będzie uciążliwym, zmniejszyć go do 11/ą%,, przedstawiając ten 
ostatni wypadek do mojej uwagi. 

2) Z obywateli polskiego pochodzenia, uzyskanie 10 %, czasowego 
poboru odbyć na uprzedniej zasadzie, z wyjątkiem tych z pomiędzy nich, 
z których z przyczyny wypróbowanej wierności swej rządowi, pobór ten 
może być zmniejszony do wysokości, określonej w 1 (18) mp. dla oby- 
wateli Rosyan i z nadbaltyckich prowincyi, o czem przedstawiać mnie. 

3) W majątkach, podlegających 109%, poborowi, lecz gdzie z po- 
wodu szczególniej nieprzyjaznych warunków miejscowych, wspomnio- 
nych w 1 mp. ściąganie pełnego poboru okaże się zbyt uciążliwem, po 
należytem miejscowem sprawdzeniu zniżyć ten pobór o 8%, na co pro- 
sić za każdym razem mojego zezwolenia. 

4) Z majątków należących do sierot bez różnicy pochodzenia i wy- 
znania, zmniejszyć pobór do 113 %. 

Po złożeniu rozkładki na majątki, zalecam waszej ekscellencyi roz- 
porządzić się o wprowadzeniu niniejszego w wykonanie, na wyłuszczo- 
nych wyżej zasadach; skończywszy pobór do 15 (27) miesiąca Sierpnia; 
treść zaś niniejszego mojego zalecenia, zaraz po otrzymaniu rozpowsze- 
chnić w powierzonej wam gubernii. Jenerał Murawiew. 

- Francya. 

Paryż, 9. Sierpnia. — Pan Drouyn de Lhuys odpowie w osobnej 

depeszy do księcia Montebello na drugą depeszę Gorczakowa. Równie 
na notę odesłaną wczoraj do Petersburga wpłynęła druga depesza Gor- 
czakowa, ale tak jest w ogóle zimno i sztywno napisaną, że wątpią, aby 
po niej nastąpić mogła zgoda. 
Memorialdiplomatique odpiera z uniesieniem zarzut, ja- 
koby tajne porozumienie nastąpiło pomiędzy Anglią i Austryą, aby 
sparaliżować akcyą francuską. Niemasz w Austryi ani jednego męża 
stanu, któryby nie był głęboko przeświadczony, ze sprawa polska tylko 
może być rozwiązaną za pomocą szczerego sprzymierza między Francyą 
i Austryą. Ewolucye a raczej chwiania się Anglii nie sprowadzą gabi- 
netu wiedeńskiego z drogi i celu, jaki sobie wytknęły trzy dwory spól- 
nie wobec całego ucywilizowanego świata. 

— Opinion Nationale uważa ostatnią notę Gorczakowa za 
bardzo jasno napisaną, aby wątpić, iż dalsze układy niemają żadnego 
celu i że muszą trzy mocarstwa poprzestać na ciężkiej klęsce albo chwy- 
cić się energicznych środków. Jako taki środek poleca p. Gueroult re- 
daktor tego dziennika przedewszystkiem uznanie Polski jako mocarstwa 
prowadzącego wojnę. W razie potrzeby, powinna sama Francya bez 
oglądania się na inne mocarstwa wystąpić za Polską, bo cesarstwo po- 
niosłoby niepowetowaną klęskę, gdyby pozostawiło Polskę swojemu 
losowi. i ; 
— Arcyksiąże Maksymilian, podziękował na drodze telegraficznej 
cesarzowi i cesarzowej za powinszowanie mu korony meksykańskiej, jak 
donosi la France. Wybór jego na cesarza miał nastąpić jednogłośnie. 
Półurzędowe dzienniki sądzą, że arcyksiąże ofiarowaną sobie koronę 
Sh protekcyą francuską przyjmie. Monitor zamieścił biografią arcy- 


sięcia wyniesionego na cesarza Meksyku. 


Fironika miejscowa. 
Poznań, 12. Sierpnia. — Tutejsza Ostd. Ztg pisze: Od kr. głó- 


«wnej dyrekcyi pocztowej otrzymaliśmy zawiadomienie, że Nr. 179 naszej 


gazety został zabrany przez policyą, jak się domyślamy z powodu za- 


-mieszczonej w nim podobnie jak we wszystkich niemal pruskich dzienni- 
kach odezwy polskiego rządu narodowego do ludu polskiego. Ze strony 


4 


kr. dyrekcyi policyi, tudzież od kr. prokuratoryi nieotrzymaliśmy w tej 
mierze żadnego zawiadomienia. ? 

= Z Berlina donoszą, że tam osadzeni wieźniowie stanu z W. Ks. 
Poznańskiego i Prus zachodnich, mają więzienie, którego okna tylko 
wychodzą na podwórze. Choremu p. Sulerzyckiemu z Prus zachodnich, 
pozwolono udać się do wód na poratowanie zdrowia, natomiast przy» 
wieziono do więzienia pana Mateckiego z Chwałkowa. Książe Radziwiłł 
z Litwy, który przybył do Berlina i chciał się widzieć z więźniem, został 
w skutek rozporządzenia p. Krygera, dyrygującego śledztwem, przytrzy- 
many i osadzony w więzieniu. 

— W Warcie z dwóch chłopców kąpiących się w niedzielę około 
Szeląga, jeden utonął, drugiego półnieżywego wyciągnięto z wody i oca- 


„og 


— Wedle obwieszczenia prezesa tutejszej policyi, brama warszaw- | 


ska będzie zamkniętą od wczoraj począwszy przez dni czternaście z po- 
wodu naprawy mostu zwodzonego. 

Borek, 8. Sierpnia. — Dnia dzisiejszego odbyła w przeciągu czte- 
rech tygodni już poraz trzeci komisya sądowa z Krotoszyna w towarzy- 
stwie miejscowego burmistrza, żandarma i kilku ludzi z miasta wziętych, 
ścisłą rewizyą w majętności p. Graeve, lecz już nie w pałacu, ale w ogro- 
dzie dość obszernym, każąc rozkopywać każdą wyniosłość, czy takowa 
była podejrzaną lub nie. Czego szukano, niewiadomo, lecz to pewna, 
że nic nie znaleziono pomimo nieszczędzonego trudu i zabiegów. Rewi- 
wizya ta odbyła się z polecenia wyraźnego pana Kriigera na mocy de- 
nuncyacyi bezimiennej, ułożonej w języku francuskim, we formie listn, 
oddanego tu w Borku na pocztę. Już to po raz drugi usiłuje jedna i ta 
sama ręka ściągnąć podejrzenie rządu na pana Graevego. Zdaje się 
wszelako, iż samemu panu Kriigerowi te nieustające bezimienne denun- 
cyacye, pochodzące z Borku, a więc prawdopodobnie li osobistą zemstą 
powodowane, stają się podejrzanemi, gdyż z polecenia jego badano cały 
zarząd pocztowy, komisarza obwodowego, burmistrza, obecnych ludzi 
w pałacu, ażali nie znają ręki, lub nie mają podejrzenia, ktoby mógł być 
autorem tego anonimu. Wszelkie w tym względzie poczynione kroki 
były daremne. Nikt tej ręki nie znał i poznać nie mógł, gdyż denun- 
cyant starał się widocznie zatrzeć ślad swego właściwego pisma. 

Podczas rewizyi nie było nikogo z właścicieli w domu, gdyż pani 
Graeve wyjechała dla poratowania swego nadwątlonego zdrowia do Du- 
sznik czyli Reinerz, a pan Graeve już właśnie dwa tygodnie temu, jak 
się sam oddał w ręce władzy, pewny będąc, że prędzej czy później nie- 
winność jego wyjdzie na jaw. D. P. 


; Háról. loterya w Berlinie. 
Berlin, 11. Sierpnia. — W rozpoczętem dziś ciągnieniu 2ej klasy 
128 król. loteryi klasycznej padła 1 wygrana 4000 tal. na nr. 37,581. 
1 wygrana 600 tal. na nr. 16,950. 2 wygrane po 200 tal. na nra 5038 


134,025. 7 wygran. po 100 tal. na nra 18,544. 24,937, 30,833. 56,376. 


58,577. 63,904 i 64,712. 


. . . . 
Przybyli do Poznania dnia 12. Sierpnia. 

BAZAR: hr. Raczyńska z Rogalina, hr. Szwieykowska z Paryża, Wichlińska z Ostrowa, 
hr. Mielżyński z Kotowa, hr. Żółtowski z Jarogniewic, Cliłapowski z Kopaszewa, Eu- 
szczewski z Bytynia. 

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Siebert z Hali, Schilling z Neusalz, Kohlhaas z Meissen, 
Steinhausen z Schneeberga, Martini z Lignicy, v. Wissmann z Berlina, Brix z Nie- 
mieczkowa. 7 

HOTEL DU NORD: Śzołdrski z niem. Popowa, Makowska z Łomży, Demel z Młodaska, 
prob. Szramkowski z Wronek, prob. Szczygielski z Dusznik, Figel z Gniezna Kriiger 

- z Neukrug. ; 

POD CZARNYM ORŁEM: Garimand z Berlina, Urbanowski z Turostowa, Radoński z Bie- 
ganowa. 

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Żółtowski z Zajączkowa, Brodnicka z Dziećmiarek, 
Kamiński z Zajączkowa, Ihnenfeld z Gryfii, Raczyński i Dydczyński z Głogowa, Faren- 
thald Z Berlina, v. Ende z Iserlohn, Bleichert z Cottbus. 


a SPRZEDAZ KONIECZNA. 
Królewski Sąd powiatowy w Gnieźnie 
dnia 10. Kwietnia 1868. 

Grunt w IPolskicejwsi pod Nr. 7. poło- 
żony, do gospodarza Michata Winiar- 


list. 1/4 pien., 


gistraturze ma być dnia 4. Listopada 
1363. przed południem o godzinie 11. w miej- 


Niewiadomi z pobytu wierzyciele realni 
Matylda Wyrwicka Orati ae 
Wierzyciele, którzy względem pretensyi re- 

alnéj z księgi hipotecznéj niewypływającćj z ceny 

kupna swego wynagrodzenia żądają, muszą swe 
pretensye u sądu subhastacyjnego zameldować. 


dobrze. Wypowiedziano 6000 TREN Na Sier-. 
pień 15,2 list. 15 pien., na Wrzesień 15%, 
na Paźdz. 15!/, list. i pien., 


Pszenica 58—72 tal. 


Paźdz. Listopad 453/,—46 tal., 


Rzep zimowy 89—93 tal. 
Rzepik zimowy 88—92 tal. 


dnia 12, Sierpnia 
1863 r. 


(ENY TARGOWE 


w mieście Poznaniu. 


do 


Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 


Zgromadzenie dnia 11. Sierpnia 1863. 
Żyto (węcpel po 25 szefli) trzyma się w 
cenie. Wypowiedziano 50 węcpli. Na Sierpień 
381 list. 1⁄, pien., na Sierpień Wrzesień 881/3 


list. '/, pien., na Wrzesień Paźdz. 39%, list. 1⁄6 


pien., na Pażdz. Listopad 397/ list. 1/2 pien., 
na Listopad Grudzień 3897,3 list. 1/4 pien., na 
wiosnę 1864 40, list. '/ą pien. 

Okowita (beczka 8000 proc. Trallesa) 


na Listopad 15 list. i pien., na Grudzień 15 list. RE RZGÓW sika 
14'%,, pien., na Styczeń 1864 15 list. i pien. Pszenicy pięknćj, szefelpo 16 garn. | — | — | —| — | — |— 
penoy rip oie a diraa 211) 30 2/42] 6 

x Na szenicy ordynaryjnćj . . . = |--|||-|— 
Wiadomości handlowe. Zyta przedniego, szefel .. . .. . 1/20 —| 112216 

Rz AA yta IZEJSZEG0 50% 40 1.16) 8] 1/4716 

Berlin, 11. Sierpnia. hee użego, szefel .. . . .|— —|-|—|—|-- 

ęczmienia małego . . |-—|-|-|—|— 

Żyto na Sierpień i Sierpień Wrzesień 45!/4 owon azek RKA POP OCENĄ T k=ql=koh>StE 
do 4 tal., Wrzesień Paźdz. 45'/,—46 tal., na  Grochu na s Ter raak a e E ea 
na Listopad Rzep zimowy ............| 812] 6] 3 |15|— 

Rzepik zimowy . . . oe eje eie e 2 142| 6] 2/18) 9 

Jęczmień wielki i mały 33—39 tal. Rzep latowy . ...«22+++=: |— z: bral mao Gedi 
Groch do gotowania 45—50 tal. EA Pr GO MIES POW EG ze bed ta 
Groch na pastwę 45—50 tal. Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.| — | — |_|] — | —|-- 
Koniczyna biała « « « «+: ++... joe kos E S e 

Ziemniaków, szefel. ONA RNA —]| 412, 6]— 19 |-— 

_ Olej rzepiowy na Sierpień i Sierpień Wrze- RPA EE TE, f w = $ ża a $ 
sień 18 tal., na Wrzesień Pażdz. 121/,, tal., na Słomy, kopa po 100 funt. w. Ż.e.|-|-|-|=|—|— 
Paźdz. Listopad, Listopad Grudzień i Grudzień Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.| = | — | —|— | — — 


ASA 13 tal., na Kwiecień. Maj 1223/,, — 13 
tal. 

Olej lniany 17 tal. 

Okowita na Sierpień i Sierpień Wrzesień 
155/— 11/2 tal., na Wrzesień Paźdz. 16''42 tal, 
na Paźdź. Listopad 157/,—16-—157/, tal., na 
Listopad Grudzień 15%/, tal., na Grudzień Sty- 
czeń 15!!/,2 tal. 


Spirytus. 
Beczka 100 kwart 80%, Tralles. 
Te: Ser. F. da Tal. Sgr. F 


mi SNES 45 7 6 
Kommissya do ustanowienia 


0 -— =m 


Dnia 11. Sierpnia. . . «. s.e- 


n 


ceny spirytusu 


